Poniedziałek 25.05.2020

Poranek – zestaw ćwiczeń porannych 

- ,,Bociany na łące”- ćwiczenie z elementem równowagi. Dzieci – bociany chodzą po łące (chód z wysokim unoszeniem kolan), zatrzymują się, stają na jednej nodze i rozglądają się w poszukiwaniu żab.

- ,,Żabie skoki”- ćwiczenie z elementem podskoku. Dzieci-żabki skaczą z miejsca na miejsce (wyprost nóg z przysiadu do wyskoku w górę, powrót do przysiadu z lekkim wsparciem palców rąk o podłoże przed sobą)

- ,,Taniec motyli”- zabawa orientacyjno-porządkowa. Dzieci – motyle fruwają, delikatnie poruszając skrzydłami (bieg na palcach z jednoczesnym unoszeniem i opuszczaniem rąk). Na sygnał (np klaśnięcie) motyl przysiada na kwiatku (przysiad)

- ,,Kwiaty rosną”- ćwiczenie kształtujące postawę ciała. Dzieci- kwiaty siedzą skrzyżnie, pochylają, głowy nisko do kolan. Na słowa – kwiaty rosną – dzieci powoli prostują tułów, podnoszą głowy do góry, wyciągają ręce (płatki) do góry, do słońca
Zajęcie I - Aktywność językowa
Słuchanie opowiadania ,,Nikt mnie więcej nie zobaczy” W. Kozłowskiego. Rozmowa na temat przeczytanego utworu. Zapoznanie dzieci ze stadiami rozwojowymi motyla.
Doskonalenie kompetencji językowych, formułowanie wypowiedzi pełnymi zdaniami.

1. Nauka krótkiej rymowanki o łące, rytmiczne jej wymawianie

Zielony dywan,

na nim kwiatów tyle.

Piją z nich nektar pszczoły,

osy i motyle.

2. Zagadka
Skrzydła ma barwne jak płatki kwiatów, choć sam nie jest kwiatem,
Tu cytrynek, tam paź królowej - piękny, kolorowy
Lekko unosi się nad łąką, gdy tylko zaświeci słonko (motyl)


3. Dzielenie wyrazu motyl na sylaby i głoski - mo-tyl (2 sylaby), m-o-t-y-l (5 głosek)


4. Przeczytanie opowiadania pt. ,,Nikt mnie więcej nie zobaczy” W. Kozłowskiego.
Gąsienica uważała się za bardzo piękną i nie ominęła ani jednej kropli rosy, żeby się w niej nie przejrzeć.

– Ach, co to za uroda! – szeptała, oglądając ze wszystkich stron swój pospolity pyszczek i wyginając grzbiet, żeby popatrzeć na dwa złociste prążki.

– Szkoda, że nikt nie zwraca na mnie uwagi!

Aż raz zdarzyło się, że po łące chodziła dziewczynka i zbierała kwiaty. Gąsienica czym prędzej wypełzła na największy kwiatek.

Dziewczynka spostrzegła ją i powiedziała:

– Co to za brzydactwo!

– Ach tak! – syknęła obrażona gąsienica. – Wobec tego nikt, nigdy, nigdzie, za nic na świecie, w żadnym wypadku i w żadnych okolicznościach więcej mnie nie zobaczy! Daję na to słowo honoru uczciwej gąsienicy! 

Skoro się dało słowo honoru – należy go dotrzymać, zwłaszcza kiedy się jest gąsienicą.

I gąsienica wpełzła na drzewo. Z pnia na sęczek, z sęka na gałąź, z gałęzi na gałązkę. Wyciągnęła z pyszczka jedwabną niteczkę i zaczęła się nią owijać.

Snuje się niteczka, owija gąsienicę raz, drugi, trzeci, dziesiąty, setny… i wreszcie gąsienica zniknęła w miękkim jedwabnym kokonie.

– Och, jaka jestem zmęczona! – westchnęła – ale owinęłam się znakomicie.

W kokonie było ciepło… i nudno. Gąsienica ziewnęła raz, potem drugi i zasnęła.

Mijał dzień za dniem. Letni wietrzyk kołysał gałązką, szeleściły cicho liście, a obrażona gąsienica spała i spała.

Obudziła się wreszcie – widocznie słońce musiało mocno dogrzewać, bo w końcu upał był nieznośny.

– Muszę przewietrzyć trochę mój domek! – postanowiła i wyskrobała małe okienko w kokonie.

– Ach, jak pięknie pachną kwiaty. – Gąsienica wychyliła się nieco. – Nikt mnie tu, wśród listków, nie zauważy, co mam sobie żałować powietrza – pomyślała. 

Wychyliła się jeszcze troszeczkę, znowu troszeczkę i… wypadła ze swojej kryjówki! Ale zamiast spaść z drzewa na ziemię, uniosła się do góry.

I nagle na tej samej łące zobaczyła tę samą dziewczynkę. Co za wstyd – pomyślała – że jestem brzydka, to nie moja wina, gorzej że teraz wszyscy będą mnie nazywać kłamczuchą. Dałam słowo honoru, że nikt mnie więcej nie zobaczy i słowa nie dotrzymałam.

– Hańba! – Zrozpaczona upadła na trawę. A wtedy nadbiegła dziewczynka i zawołała:

– Ach, jaki piękny!

– Czyżby to o mnie mowa? – szepnęła zdziwiona gąsienica. – Zdaje się,że o mnie. I wierz tu ludziom! Dziś mówią tak, a jutro zupełnie inaczej.

Na wszelki wypadek przejrzała się jednak w kropli rosy.

– Cóż to takiego? – W lusterku był ktoś nieznajomy z długimi, bardzo długimi wąsami.

Wygięła grzbiet. Na grzbiecie znajdowały się dwa piękne, kolorowe skrzydła!

– Patrzcie, patrzcie, stał się cud – jestem motylem!

I kolorowy motylek poszybował wysoko nad łąką, bo przecież on nie dawał motylkowego słowa honoru, że nikt go nie ujrzy.

5. Rozmowa dotycząca treści opowiadania:
- O czym było opowiadanie?

- Kogo spotkała gąsienica?

- Dlaczego gąsienica obraziła się na dziewczynkę?

- W co przeobraziła się gąsienica?
Próba odpowiedzi na pytanie „Co myślała gąsienica w kokonie?” – identyfikacja interpersonalna, dziecko stara się wyobrazić i wyrazić werbalnie swoje pomysły.

6. Historyjka obrazkowa „Rozwój motyla” – opowiadanie historyjki, wykorzystanie informacji zawartych w opowiadaniu. Zastosowanie następstwa czasowego, używanie określeń dotyczących czasu: najpierw, potem, rozwijanie kompetencji językowych.
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Samica – motyl składa jajeczka, z jaja wypełza gąsienica, gąsienica pełznie po łodyżce, otacza się kokonem, w kokonie zamienia się w pięknego motyla, motyl prostuje skrzydła i zaczyna latać. 
7. Film - Opis łąki
https://www.youtube.com/watch?v=xwHn4ISpXgc
8. Co piszczy w trawie? prezentacja
https://www.youtube.com/watch?v=-BUOhWf14Qo
Zajęcie II - Aktywność ruchowa
Ćwiczenia gimnastyczne – zestaw sportowy ,,Litery” z programu ,,Zdrowo i sportowo”

Karta pracy:
Rysowanie po śladzie - ślimaki i gąsienice.

Zadanie dodatkowe:
Kolorowanka - Motyle na łące. Liczenie motyli, kolorowanie obrazka.
